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„Świat zachodni musi zdobyć się na odwagę 
spojrzenia prawdzie w oczy" 

W sobotę 17 października 1953 r. Prezydent Rzeczypospolitej August 
Zaleski, otwierając 4 sesję IV Rady Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej, 
wygłosił dłuższe przemówienie. Poniżej podajemy niektóre jego fragmenty. 

PRZEŚLADOWANIE KOŚCIOŁA 
W POLSCE 

"Kościół katolicki w Polsce pozbawio 
ny został swego podstawowego prawa 
— swobody niezależnych rządów i ad­
ministracji kościelnej w oparciu o pra 
wo kanoniczne, co gwarantował Kon­
kordat ee Stolicą Apostolską. Bez­
prawne aresztowania i przetrzymywa­
nie w więzieniach biskupów polskich 
— filarów Kościoła, na których opar­
ta jest struktura kościelna — wymie­
rzone są przeciwko jego spoistości we­
wnętrznej. Ostatnie odsunięcie od wła 
dzy i pozbawienie wolności Prymasa 
Rzeczypospolitej napełniło zgrozą ser­
ca nie tylko wyznawców Kościoła 
rzymsko-katolickiego, ale i wszystkich 
wierzących w Boga obywateli Rzeczy­
pospolitej". 

"Wydaje się jednak, iż w perfidii 
swej władze sowieckie pragną jako 
krok wstępny zmusić Kościół w Pol­
sce do absolutnej uległości, pozbawie­
nia go ducha religijnego, aby obniżyć 
jego wpływy i powagę przed zadaniem 
mu decydującego ciosu, który jest ce­
lem reżymu komunistycznego". 

"W tych warunkach z wdzięcznoś­
cią widzimy wszelkie objawy oburze­
nia i współczucia ze strony przedsta­
wicieli świata cywilizowanego". 

ŚWIAT ZACHODNI 
NIE MOŻE ZAMYKAĆ OCZU 

"Nie chcemy przypuszczać, iż obec­
ne starania wielu mężów stanu o u-
trwalenie pokoju będą miały jako pier 
wszy swój rezultat zamykanie oczu na 
prześladowania religijne w krajach od­
danych w sferę wpływów imperializ­
mu komunistyczno-rosyjskiego. Rozu­
miemy, że sytuacja w jakiej znalazły 
się dziś państwa zachodnie jest nader 
trudna. Dotychczasowe nadzieje na do 
prowadzenie zbrojeń do tego poziomu, 
aby można było prowadzić rokowania 
ze Związkiem sowieckim w oparciu o 
siłę, zachwiały się na skutek wiado­
mości o posiadaniu przez Rosję broni 
atomowej i drugiej z rzędu pod wzglę­
dem wielkości, floty. W tych warun­
kach, zaczęto poszukiwać nowych spo­
sobów wyjścia z sytuacji. Wśród tych 
sposobów wysuwane są różne propozy­
cje. Mówi się o nowym Locarno nie ba 
cząc na to, jakie były rezultaty pierw­
szych układów lokarneńskich, które po 
mimo pokładanych w nie nadziei w 
chwili ich zawierania, nie przeszkodzi­
ły wybuchowi drugiej wojny świato­
wej. Innym sposobem ma być pakt o 
nieagresji. Zapomina się przy tym że 
Polska posiadała pakt o nieagresji z 

Rosją przed rokiem 1939, że wówczas 
również istniały Pakt Ligi Narodów i 
tak zwany Pakt Kellogga, które obo­
wiązywały Rosję". 

NIEBEZPIECZNE ZŁUDZENIA 
"Wolno więc mieć wątpliwości co do 

tego, czy wszystkie te proponow- ne 
rozwiązania dadzą pożądane rezultaty. 
Obawy te są tym słuszniejsze, że Zwią 
zek sowiecki silę swą opiera nie ty: :o 
na zbrojeniach, ale i na walce ideowej 
propagując komunizm wszelkimi spo­
sobami, jakie są w jego rozporządze­
niu, a ukrywając zarazem przed świa­
tem stan, do jakiego rządy komunis­
tyczne doprowadziły Rosję i państwa 
oddane w jej władanie po drugiej woj­
nie światowej 

świat zachodni musi zdobyć się na od­
wagę spojrzenia prawdzie w oczy i za­
przestać łudzić się nadziejami na łat­
we sukcesy w postaci mających rzeko­
mo nastąpić kłótni wewnątrz obozu 
komunistycznego lub jego gospodarcze 
go rozkładu". 

"W tych warunkach jedynym spo­
sobem powstrzymania niebezpieczeń­
stwa jest stworzenie tak silnego bloku 
obronnego, które wyrównałoby siły obu 
stron w ten sposób, aby agresja stała 
się niemożliwą. Wydaje się, iż tego do­
konać nie można bez stworzenia Współ 
noty Europejskiej. Taka konsolidacja 
jest możliwa jedynie przy odsunięciu 
Rosji do jej właściwych granic. Ina­
czej wewnątrz Europy zachodniej po­
wstałaby hegemonia niemiecka". 

PRACE 
NAD ZJEDNOCZENIEM EMIGRACJI 

Z tych uwag wynika, iż położenie, 

a z nim razem i Polska, jest nadzwy­
czaj trudne. Trzeba wytężyć wszystkie 
siły, jakimi rozporządzamy na zacho­
dzie, aby sprostać zadaniom, jakie 
przed nami stoją. Od lat blisko sied­
miu nie ustaję w trudach nad dopro­
wadzeniem do jedności narodowej. Na 
moje życzenie rząd gen. Bora-Komo-
rowskiego poświęcił wiele pracy przez 
cały czas swego istnienia dla dopro­
wadzenia do porozumienia stronnictw. 
Następnie spełzły na niczem ofiarne 
wysiłki prof. Paszkiewicza i gen. Ku-
kiela. Pomimo tych niepowodzeń z za­
dowoleniem powitałem propozycję gen. 

Dokończenie na str. 3-ciej 

Demonstracje @ 
w Polsce ? 

Na " podstawie otrzymanych wia­

domości przez Stolicę Apostolską, 

rozgłośnia watykańska ogłosiła, że 
w dniu 18 b. m. doszło w Polsce do 

starć między ludnością a policją. 
W wyniku starć 6 osób zostało za­

bitych, a wiele rannych. Policja do­
konała licznych aresztowań:. 

Według komunikatu radia waty­
kańskiego, demonstracje odbyły się 
w Białymstoku, Lublinie i, Krako­
wie — wierni protestowali przeciw­
ko aresztowaniu ks. kardynała Wy 
szyńskiego, Prymasa Polski. De­
monstracje w Krakowie rozpoczęły 
się w sobotę 17 b. b. i przybrały na 
sile następnego dnia, gdy ludność 
udała się do kościołów na mszę. 

Do chwili oddawania numeru do 
druku, wiadomości tej nie potwier­
dziło żadne inne źródło. 

"W tym, nader trudnym położeniu,'w jakim obecnie znajduje się świat, 
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Proces biskupa Kaczmarka 
i». ,,tygodnie społeczne" we Francji 

Mam akurat przed sobą zestawienie 
prasy komunistycznej z kraju ze 

sprawozdaniami z procesu biskupa 
Kaczmarka. Materiał to niesłychanie 
ciekawy, bo akt oskarżenia i tło sa­
mego procesu wybiegają daleko poza 
grupkę kilku osób z oskarżonym... 

Ryszard WRAGA Sprawy ważne i mniej ważne 

Ł A J D A C T W O  
o robocie na kraj", wywiadzie i tp. 

pisze się ostatnio 'w prasie emi­
gracyjnej bardzo wiele. Można powie­
dzieć : za wiele i za mało. Za wiele 
dłatego, że emocje partyjne i mafijne, 
porachunki i antypatie osobiste pro­
wokują zbyt nieopatrzne gadulstwo, 
nieobliczalne w skutkach plotkarstwo, 
dostarczając komu trzeba (a raczej ko 
mu wcale nie potrzeba) tysięcy argu­
mentów przeciwko emigracji, uniemoż­
liwiając jej pracę na przyszłość. Za 
mało dlatego, że rozpisując się o po­
zornie sensacyjnych a w rzeczywisto­
ści drugorzędnych szczegółach, które 
nikogo poza zainteresowanymi nie mo­
gą i nie mają prawa obchodzić, omi­
ja się omawiania samych zasad pracy, 
co może i powinno obchodzić całą emi 
grację. 

Ale nieodpowiedzialność publicystyki 
emigracyjnej i w tym wypadku bierze 
górę. A nieodpowiedzialność ta jest 
niekiedy tak bezgraniczna, że jest aż 
wręcz rozbrajająca. Przykład : pewien 
inteligentny skąd inąd i dowcipny pu­
blicysta, znany szeroko w kraju i za­
granicą z tego, że w opowiadaniach 
swych, niczym Zagłoba "rad klimkiem 
rzuca", czyli po prostu łże jak najęty, 
napisał coś w rodzaju swych wspom­
nień, w których nałgał również coś nie 
coś i na temat mojej osoby. Nałgał 
świadomie i właściwie niewiadomo dla 
czego. Jak wszyscy zawodowi łgarze 
— nie odznacza się i ów nasz Miinch-
hausen (pamiętacie legendarnego bla-

8t. KOTWICZ 

FRASZKI 
Odpowiedź na list £ 

= Zadużo, moim zdaniem, Ë§ 
= Ode mnie pan wymaga. = 
H Nie mogę pisać o Berii. Ej 

M Nie znam się. Nie jestem W raga. 5 

= Nie mogę pisać o grzechu, s 
= Choć byłaby ochota, = 

Bo specjalistą od grzechu 
S W Paryżu jest Zegota. = 

= I nawet o młodzieży, ÊE 
EE Co świat porusza z posad, = 
EE Nie mogę. Pan rozumie. js 

Młodzież to jest Nowosad. = 

Napiszę o muzyce, = 
H To wszystko pójdzie do kosza. = 
= I słusznie. Bo gramofon = 

Mam nie ja, lecz Junosza. || 

S Więc co mi pozostaje ? E 
Ułudę wiązać z niczem. EE 

E= Ach, przykro, proszę pana, = 
= Zaledwie być Kotwiczem. = 

| Pan Wydawca zostaje prezesem „Sokoła" | 
Zły na przyszłość to zadatek : = 
Po rozkoszy zwiędły kwiatek. = 

Zmiany w S.P.K. | 
Pułkownik smutną twarz nam ukazał, = 

EE Jakby na szyi miał kamień młyński, = 
= Bo mu na urlop doktór iść kazał. = 

Co to za doktór? Doktór Paczyński. 

|  ST. KOTWICZ. |  
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giera niemieckiego ?) zbytnią odwagą, 
więc zobaczywszy mnie, zaczął się u-
sprawiedliwiać : "niech pan się na 
mnie nie gniewa — drogi panie — ja 
wiedziałem pisząc to, że to nieprawda, 
ale tak mi to jakoś dobrze wszystko 
pod piórem wypadło ! " Dosłownie ! 
Jak ciocię kocham ! Cóż miałem zro­
bić — roześmiałem się i postawiłem 
facetowi wódkę, by nabrał sił do no­
wych zmyśleń. 

Ale mniejsza z tym ! Przejdźmy do 
rzeczy ! T. zw. "robota na kraj" jest 
sprawą wielkiej wagi i ogromnej 
odpowiedzialności, odpowiedzialności 
wszelkiego rodzaju: moralnej i prawnej. 
Gdy dowódca jednostki wojskowej lek­
komyślnie wpakuje swój oddział w sy­
tuację katastrofalną, gdy spowoduje 
nieodpowiedni do zadań odsetek ofiar 
— jest oddawany pod sąd, a w każ­
dym razie odwoływany jest ze swego 
stanowiska. Gdy inżynier przez nied-
bałość doprowadza do wypadku w 
przedsiębiorstwie, w kopalni czy w ko­
munikacji, jest sądzony i wyroki nie­
raz bywają niezmiernie surowe. W 
warunkach sowieckich robota anty-
bolszewicka w kraju ma w każdym wy 
padku i w każdych okolicznościach je­
dną tylko cenę — cenę życia ludzkie­
go, a jest to cena najwyższa, której 
można wymagać tylko wtedy, gdy u-
poważnia do tego waga i cel sprawy. 

Niedawno pewien cudzoziemiec, — 
funkcjonariusz jednego z tych niezli­
czonych biur cudzoziemskich, które za 
interesowane są zgodnie z własną ra­
cją stanu robotą antysowiecką w kra­
jach okupowanych przez Moskwę, za­
pytał się mnie, co myślę o możliwoś­
ciach i skuteczności rozpowszechniania 
w Polsce broszurki, którą mi pokazał. 
Był to maszynopis stu-kilkudziesięcio 
stronicowy, dotyczący problemu... re­
wolucji kulturalnej w Polsce. Taki so­
bie względnie inteligentny aczkolwiek 
typowo inteligencki referacik, który 

od biedy można przeczytać, siedząc w 
wygodnych fotelach "Orła Białego" 
czy "Ogniska", a już z trudem da się 
przeczytać, siedząc na całkiem niewy­
godnych krzesłach paryskiego Domu 
Kombatanta. 

— Do czego to ma służyć ? — za­
pytałem, nie bardzo orientując się o 
co jegomościowi chodzi. 

— Mamy to zamiar odpowiednio po 
wielić na cudownym, specjalnie w 
Niemczech zamówionym papierze i róż 
nymi drogami tajnie wysyłać do Pol­
ski, rozpowszechniając przede wszyst­
kim wśród młodzieży. Musimy zwra­
cać baczniejszą uwagę na przemiany 
kulturalne za żelazną kurtyną. Powin­
niśmy odciągać uwagę od zagadnień 
czysto politycznych, jako przemijają­
cych i wchodzić głęboko w dziedzinę 
ducha, na której winna się bazować 
prawdziwa rewolucyjna, postępowa po 
stawa narodu ! 

Poznałem ten styl, odwieczny styl 
polskich czy w ogóle słowiańskich pięk 
noduchów, uciekających od prawdzi­
wej walki w sferę czystej abstrakcji. 
Na wszelki wypadek zapytałem : 

— Skąd pan to dostał ? 
— Zostało to sporządzone przez wy­

bitnych rzeczoznawców sytuacji w Pol 
sce, ludzi postępowych, wyraźnie od­
cinających się od — niech pan się 
nie gniewa — faszystowskiej przeszło­
ści, ludzi dalekozwrocznych... 

— Dawno ? 
— No, nie zupełnie ! Ale co pan o 

tym myśli ? 
— Łajdactwo ! 
— Co proszę ? 
— Zwyczajne łajdactwo ! Może pan 

jako cudzoziemiec tego nie rozumieć, 
ale Polakowi tego rozumieć nie wolno! 
Przecież za żelazną kurtyną nie ma róż 
nicy w odpowiedzialności za kolporto­
wanie czy przechowywanie takiego czy 
innego druku, wydawanego czy roz-

Ryszard WRAGA. 
Dokończenie na str. 3-ciej 

Kaczmarkiem, jako przestępcą Nr 1 na 
czele. 

Taki proces to prawdziwa kopalnia 
informacji, która może oddać cenne 
przysługi, jeśli chodzi o wykrycie pla­
nów i linii ataku przeciwnika (to zna­
czy reżymu komunistycznego, atakują­
cego Kościół). 

W normalnym procesie sądowym, w 
krajach demokratycznych, zachowanie 
się oskarżonego w czasie przewodu są­
dowego, zwłaszcza przy procesach na­
tury politycznej, pozostaje niewiadome 
dla wszystkich, zarówno dla sądu i o-
skarżycieli, jak i dla publiczności. Tu­
taj rzecz ma się inaczej. Niewidzialny 
reżyser, którego oficjalnie nie ma na 
sali sądowej, przygotowuje całość przed 
stawienia określonego przez nas "pro­
cesem pokazowym" i nie ma już nie­
spodzianek. Role są z góry jak naj­
dokładniej wyznaczone, aktor umie 
swoją rolę na pamięć i gra idzie bez 
suflera. Punktem kluczowym jest o-
czywiście przełamanie woli oskarżone­
go i zmuszenie go do recytowania ści­
śle tego, co reżyser mu w usta włoży. 
To jest istotnie trudne i w stosunku 
do biskupa Kaczmarka Zajęło z górą 
dwa lata czasu, a bywa i dłużej. 

Ale nie o to mi chodzi. Reżyseria 
każdego tego typu procesu, przezna­
czonego na pokaz — na eksport dla 
dziennikarzy, zwłaszcza z obozu prze­
ciwnego, jeśli dzisiaj o takim obozie 
można jeszcze mówić — wymaga wie­
le wysiłku. Trzeba stworzyć pewną lo­
giczną całość, która musi trzymać się 
kupy, a co najważniejsze trzeba osiąg­
nąć założony z góry cel ćwiczenia. 

Tworzenie takiego "scenariusza" nie 
jest proste. Wynikają trudności jak 
kwestia synchronizacji, kwestia hie­
rarchii celów propagandowych do o-
siągnięcia, kwestia "tajemnicy służbo­
wej", która za żelazną kurtyną obo­
wiązuje bardziej niż gdziekolwiek, a 
wreszcie kwestia zdrowego rozsądku, 
czyli jak to się mówi "chłopskiego ro­
zumu" — to może najtrudniejsze. Bo 
oto trzeba udowodnić czasami, że czar­
ne jest białym, lub że dwa i dwa jest 
pięć, a obserwator zagraniczny ma 
zmysł krytyki przesubtelniony. 

Nic też dziwnego, że nieraz zakrad-
ną się niedociągnięcia, a nawet po­
ważne nieścisłości lub niedyskrecje, 
mimo woli ujawnione. 

Zagraniczni obserwatorzy zjawisk za 
żelazną kurtyną czyhają na te potknię 
cia, wyłapując wszystko co się da. — 

Tep. 
Dokończenie na str. 2-ej 

OLGA ŻEROMSKA 

Znaczenie sztuki w życiu człowieka 
pisać o sztuce w ogóle nie jest 
* rzeczą łatwą, gdyż różne jej ro­
dzaje wymagają odmiennego podej­
ścia. Parę jednak uwag ogólnych jest 
możliwych i koniecznych do zrozumie­
nia wszelkiej działalności artystycznej 
i każdego dzieła sztuki. 

Przede wszystkim sztuka i jej dzieła 
to jedna z niewielu dziedzin działal­
ności ludzkiej, która odróżnia zdecy­
dowanie człowieka od innych istot ży­
jących. Wiemy, że pszczoły i bobry 
mają swoją organizację społeczną, że 
technika termitów czy organizacja 
wojskowa niektórych gatunków mró­
wek stoi na bardzo wysokim poziomie. 
Wiemy, że pewne rodzaje małp potra­
fią wykonywać bardzo skomplikowane 
czynności, a psy i konie wykazują nie 
tylko niezwykłą orientację w rzeczy­
wistości, ale, nawet niezłą ocenę przy­
czyn i skutków zjawisk (ostatnie do­
świadczenia amerykańskie z psami). 
Ale żadne z tych zwierząt nie pozosta 
wiło śladu dzieła sztuki, które po wie­
kach świadczyłoby o ich istnieniu, na­
tomiast człowiek jaskiniowy, który nie 
umiał budować jak termit i nie znał 

organizacji społecznej takiej, jaką 
miały pszczoły, tworzył dzieła sztuki, 
którymi dziś, po odkryciu ich w pie­
czarach Pirenejów, zachwycamy się 
szczerze. 

Cechą odróżniającą prawdziwą sztu­
kę od wszystkich innych d2:ałalności 
ludzkich jest jej bezinteresowność. — 
Wprawdzie malarz, malując swój ob­
raz, lub poeta pracując nad swym po­
ematem może spodziewać się korzyści 
mawrialnyct. i siawy, aie nie jest to 
rozstrzygający motyw twónzości ar­
tystycznej. Dowody na to zanotowały 
liczne monografie wielkich artystów, 
którzy dzieła swoje stworzyli mimo 

nędzy, a sława zaczęła im towarzyszyć 
dopiero po śmierci. 

Sztuka rodzi się bądź z zachwytu 
nad otaczającą ją rzeczywistością, 
bądź z zamyślenia nad jej niepojętym 
sensem, bądź z obu tych przyczyn. Jej 
motorem bywa sama rozkosz tworzenia 
rzeczy nowych i pięknych, rozkosz, 
zbliżająca człowieka — twórcę do atry 
butów samego Boga. Ale czasem pobud 
ką twórczości bywa poprostu jakiś we­
wnętrzny mus wyrzucenia z siebie 
prawd, które się nagle artyście obja-

Olga ŻEROMSKA. 

Dokończenie na str. 3-ej. 

DROGI CZYTELNIKU, 

ISTNIENIE TWOJEGO PISMA ZALEŻY PRZEDE WSZYSTKIM 
OD CIEBIE SAMEGO. 

JEŚLI "SYRENA" CZÇSTO MUSI BORYKAĆ SIE Z TRUDNO­
ŚCIAMI FINANSOWYMI, TO TYLKO DLATEGO, ŻE TY — ZWLE­
KAJĄC Z OPŁACENIEM ZALEGŁEJ I BIEŻĄCEJ PRENUMERATY 
— NIE WYWIĄZUJESZ SIÇ WOBEC NIEJ ZE SWYCH OBO­
WIĄZKÓW. 

NIE ZWLEKAJ ! UCZYŃ TO DZIŚ ! 
"SYRENA". 
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Rakieta przeciw rakiecie 
Konstruktorzy angielscy i amerykań­

scy czynią coraz większe postępy 
w udoskonalaniu kierowanych pocis­
ków rakietowych, ciągle zwiększają 
ich szybkość i zasięg lotu i nadają im 
coraz lepszą celność. 

Szeroki zakres celów wyznaczono już 
tym rakietom. Mają one zwalczać nie 
przyjacielskie lotnictwo, jego mary­
narkę wojenną, mają bombardować w 
kraju nieprzyjacielskim jego ważne o-
środki, mają brać udział w bitwach 
naziemnych, mają zwalczać czołgi itd. 
Mają one transportować bomby ato­
mowe lub pociski z głowicą atomową, 
jak również środki chemiczne, bomby 
Ogniowe, zbiorniki gazów trujących itp. 
Mogą być wystrzeliwane z ziemi lub 
z okrętów, jak również z samolotów. 
Zwiększając stale zasięg lotu tych ra­
kiet, konstruktorzy dążą do zbudowa­
nia rakiety międzykontynentalnej, któ 
ra w działaniu swym będzie mogła za­
stąpić dalekosiężne bombowce. 

Można sobie w związku z tym wyo­
brazić, jak gorączkowo sztaby wojsko­
we i konstruktorzy poszukują środków, 
które by mogły zwalczać te rakiety. 
Jednym z takich środków ma być bu­
dowa samolotów nie z twardego me­
talu, a z plastikonu. Promienie radaru 
bardzo dobrze odbijają się od meta­
lów twardych, jak stal, żelazo, alumi­
nium, a o wiele słabiej od plastiko­
nu, wskutek czego mózg elektroniczny 
rakiety będzie działał mniej sprawnie, 
co osłabi celność rakiety. Drugi środek 
to dążenie do opanowania kierunku 
nieprzyjacielskiej rakiety przez włas­
ny radar, by skierować ją tam, gdzie 
wybuch jej nie spowoduje większej 
szkody. Czynione już w tym kierunku 
próby przez amerykańską marynarkę 
wojenną wykazały, że jest to możliwe, 
ale tylko wówczas, gdy własny radar 
uchwyci rakietę, gdy ta jest jeszcze w 
odległości co najmniej 350 kim od ce­
lu, który ma zniszczyć. Przeważnie mo 
żna ją wtedy skierować tam, gdzie się 
chce, a co najmniej zdezorientować ją 
w jej dalszym locie przez wywołanie 
zaburzeń w jej elektronicznym mózgu. 
Natomiast rakiety bliższe, na które ra 
dar własny może oddziaływać tylko 
przez bardzo krótki czas, nie poddają 
się jego kierownictwu. 

Zdawałoby się wobec tego, że mię-
dzykontynentalne rakiety, jako długo­
dystansowe, nie mają przyszłości, po­
nieważ nieprzyjaciel może nimi kiero­
wać za pomocą swego radaru i przez 
to czynić je nieszkodliwymi. Ale tu 
znów przychodzi rakietom z pomocą 
plastikon. Anglicy powłokę swojej naj­
szybszej rakiety świata "Rocket" ma­

ją konstruować z plastikonu, by w ten 
sposób osłabić działanie nieprzyjaciel­
skiego radaru. 

Oba te środki nie są niezawodne, są 
to właściwie półśrodki, ale napewno i 
inne jeszcze środki przeciwrakietowe 
są opracowywane przez konstruktorów, 
zostaną one jednak ujawnione dopiero 
w przyszłej wojnie. Możliwe, że tak jak 
czołg walczy z czołgiem, a samolot z 
samolotem, tak samo i rakieta będzie 
walczyła z rakietą. Norman Macmil-
lan, kapitan lotnictwa angielskiego, 
przewiduje, że w przyszłej wojnie w 
jej pierwszej fazie odbędzie się wielka 
bitwa powietrzna rakiet nacierających 
z rakietami obronnymi. Walki będą się 
toczyły na wysokości kilkunastu kilo­
metrów nad ziemią, gdzie rakiety, le­
cąc z szybkością około 3.000 kim na go­
dzinę, będą się zderzały ze sobą, jakby 
meteory. 

K. R. 

P r o c e s  b i s k u p a  K a c z m a r k a  
Dokończenie Łe str. 1-ej 

Wiadomo bowiem, jak trudno w ustro­
jach totalitarnych przeniknąć intencje 
nielicznej grupki matadorów, siedzą­
cych na olimpie. 

Oceniając pod kątem wszystkich 
tych trudności proces ordynariusza 
kieleckiego i jego współpracowników, 
trzeba przyznać, że montaż został zro­
biony bardzo starannie. Punktem wyj­
ściowym aktu oskarżenia był biskup 
Kaczmarek ze swoim najbliższym oto­
czeniem i inkryminowane im przestęp­
stwa. Poprzez "ośrodek dywersyjny" 
oskarżonego Kaczmarka oskarżenie za 
częło rozszerzać się na coraz to inne o-
soby, obejmując w końcu całą hierar­
chię Kościoła katolickiego z nieżyją­
cymi już kardynałami Hlondem i Sa­
piehą i zatrzymując się na Stolicy A-
postolskiej z bezpośrednim atakiem na 
ostatnich trzech Papieży. Dodając do 
tego insynuacje przeciw imperializmo­
wi amerykańskiemu, wyciągając robo­

tę szpiegowską wywiadu USA, alarmu­
jąc Adenauerem i rewizjonizmem nie­
mieckim, stworzono cały system osz­
czerczej akcji przeciw Kościołowi ka­
tolickiemu w Polsce. 

Na tym ekranie, rozwiniętym przed 
opinią publiczną, późniejsze aresztowa 
nie księdza Prymasa wypada już tyl­
ko jako logiczny i konieczny "akt sa­
moobrony" Polski Ludowej wobec "po 
twora watykańskiego". 

Ale przejdźmy do szczegółów. Oska­
rżony biskup Kaczmarek, naświetlając 
obszernie swoją "zbrodniczą" działal­
ność, wspomniał m. in., że do jego re­
akcyjnej formacji światopoglądowej 
przyczynił się także i pobyt we Fran­
cji i studia, które tutaj za młodych lat 
odbywał. 

Jednym z elementów kształcenia mło 
dego kapłana w duchu kapitalistycz­
nym były "tygodnie społeczne", urzą­
dzane rokrocznie we Francji przez ka­
tolickie organizacje intelektualne. 

T A R A  P I O S E N K A  
Cała opinia zachodnia przyjęła "plan 

Chruszczowa", mający pono zapo­
czątkować łagodniejszy kurs wobec 
włościaństwa i podnieść poziom życia 
chłopów, a równocześnie dać wyraz u-
znaniu przez państwo sowieckie roli 
drobnej własności prywatnej — jako 
sensacyjny wprost zwrot w polityce 
Kremla. 

Komentatorzy dawali wyraz przeko­
naniu, że otwiera się nowa era, że naj­
wyższe czynniki moskiewskie zrezygno­
wały z wprowadzenia stuprocentowego 
komunizmu, że rozpoczęli odwrót. 

Przypatrzmy się jednak bliżej. 
"Plan Chruszczowa" (tego samego, 

który nie tak jeszcze dawno forsował 
przekształcenie rolnictwa w gałąź prze 
mysłu i chciał "robotników rolnych" 
skoszarować w olbrzymich "agrogoro-
dach") został zapowiedziany przez sa­
mego Malenkowa na V sesji Rady Naj 
wyższej Związku Sowieckiego w sierp­
niu br. Powiedział on wtedy m. in. co 
następuje: 

"Rząd i Centralny Komitet partii 
uznały za konieczne podjęcie szeregu 
poważnych kroków w celu zapewnie­
nia dalszego szybkiego rozwoju rolnic­
twa, a przede wszystkim kroków, zmie 
rzających do zwiększenia ekonomiczne 
go zainteresowania kołchozów i koł­
choźników w rozwoju gałęzi rolnictwa, 
pozostających w tyle... Równocześnie. 

ze zwiększeniem materialnego zainte­
resowania kołchoźników w rozwoju spo 
łecznej gospodarki kołchozów, rząd i 
Komitet Centralny partii postanowiły 
również znacznie poprawić i zmienić 
nie właściwy stosunek, jaki u nas wy­
tworzył się do osobistego gospodarstwa 
kołchoźników". 

"Ekonomiczne zainteresowanie" chło 
pów w zwiększeniu produkcji rolnej 
miało znaleźć wyraz w podniesieniu 
cen, płaconych przez państwo za obo­
wiązkowe dostawy, w umożliwieniu koł 
chożnikom łatwiejszego sprzedawania 
produktów swych "osobistych" maleń­
kich działek, w pewnym obniżeniu po­
datków i t. p. 

Były to obietnice nęcące. Ale nie je­
den stary kołchoźnik musiał się zasta­
nowić : 

— Ale... ja tę piosenkę kiedyś już 
słyszałem ! 

I przypomniał sobie może, jak to w 
lutym 1933 roku, podczas pierwszego 
wszechrosyjskiego zjazdu kołchoźni­
ków, sam Stalin zapewniał ich, że rząd 
sowiecki nie ma innej troski, jak pod­
nieść dobrobyt chłopa, i prawił : 

"Osiągnęliśmy już, że większość koł­
choźników ma po jednej krowie. My, 
bolszewicy, już się o to postaramy, by 
każdy bez wyjątku kołchoźnik posia­
dał własną krowę". 

, A przecie, kiedy tuż przed tym zjaz­
dem ogłoszono ustawę o obowiązko-

Z prasy polskiej, obcej i wrogiej 
POD ZNAKIEM KRZYŻA 

Pod tym tytułem S. Klinga analizu­
je (londyński "Orzeł Biały" z 17. 10. 
53) sowieckie uderzenie w Kościół ka­
tolicki w Polsce jako część światowej 
polityki Kremla : 

"Uderzenie w Kościół katolicki w 
Polsce jest rzuceniem Zachodowi mo­
ralnego wyzwania, jest uderzeniem w 
cały Zachód, w zasady, które ten Za­
chód wyznaje, w cywilizację, która jest 
jego duchowym dorobkiem w ciągu 
stuleci. Ale to posunięcie Kremla nie 
jest przejawem siły, lecz słabości. — 
Kreml dla zademonstrowania swej si­
ły musi w kogoś uderzyć. Boi się jed­
nak uderzyć tam, gdzie istnieje siła 
materialna, którą czci i której się boi. 
Uderza w Kościół katolicki, bo "pa­
pież nie ma żadnych dywizji". Kreml 
sądzi, że to jest linia najmniejszego 
oporu, w czym się myli. Sądzi on rów­
nież, że Zachód w tej sprawie nie bę­
dzie przeciwdziałał. I tu niestety ma 
powody, by tak przypuszczać. 

Nie lekceważymy dobrych słów w ro­
dzaju tych, które wypowiedział arcy­
biskup Canterbury, dr Fisher, Prymas 
kościoła anglikańskiego. Będziemy ce­
nili modlitwy ludzi dobrej woli za 
nasz naród i kraj, do których on wzy­
wa. Lecz czy ci ludzie będą modlili się 
również o to, by rządy ich zaczęły 
działać i przeciwdziałać ? 

Notujemy z zadowoleniem słowa Pre 

zydenta Eisenhowera, że wydarzenia 
tego rodzaju, jak aresztowanie kardy­
nała Wyszyńskiego zniechęcają do ro­
kowań z Rosją, bo widzimy w tym do­
wód rozumienia sytuacji. Ale znowu 
pytanie, jak długą będzie droga od 
z r o z u m i e n i a  d o  d z i a ł a ­
nia ? Jak długo będzie się prawić 
grzeczności i podawać rękę morder­
com w przybytku ONZ oraz wybierać 
ich na honorowe stanowiska ? Czy 
Panowie zamierzacie czekać, aż złoczyń 
cy was samych chwycą za gardło?" 

KUKU NA MUMU 
Doprawdy, gdy się czyta czy słucha 

wypowiedzi niektórych naszych emi­
gracyjnych polityków, politykierów 
czy politykomanów, odnosi się wraże­
nie, że kardynalnym warunkiem dopro 
wadzenia do zjednoczenia musi być u-
przednie otwarcie odpowiedniej ilości 

domów zdrowia". Po prostu — "Two 
rek", czy — jeśli kto woli — "Charen 
ton". Dopóki faceci o wyraźnych ob­
jawach rozstroju nerwowego i nierów­
nowagi umysłowej będą mogli szerzyć 
zamieszanie swymi "objawieniami" — 
na nic wszelkie próby jakiegokolwiek 
dogadania się. 

Oto najnowsza teoria zbyt znanego 
ze swych "wynalazków" wydawcy, byś 
my potrzebowali wymieniać jego z na­
zwiska. Teoria owa brzmi : 

To co się dzieje dziś w Polsce, jest 
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POMNIK iszei DYWIZJI GRENADIERÓW 
Koledzy Grenadierzy ! 

Komitet francusko-polski budowy 
pomnika ku czci poległych I Dywizji 
Grenadierów, działający pod przewod­
nictwem ambasadora Leona Noela, 
rozpoczął w bieżącym miesiącu na te­
renie Francji szeroką akcję zbierania 
funduszy niezbędnych na zbudowanie 
tego pomnika. 

Jak wiemy wszyscy, stanąć ma ten 
pomnik na polach Lotaryngii, w blis­
kości cmentarzy grenadierskich w Dieu 
ze, Vaucourt, Lagarde, Xousse, a pod 
osłoną niezapomnianej tradycji boha­
terstwa i poświęcenia, jaką żołnierz 
polski, żołnierz polskiej emigracji we 
Francji, zapisał się w 1940 r. na trwa­
łe w pamięci mieszkańców tych oko­
lic. 

Pierwsze rezultaty akcji zbiórkowej, 
prowadzonej pod osobistą egidą prze­
wodniczącego Komitetu amb. Noela i 
sekretarza mecenasa Marka de Mont-
fort, dały już poważne wyniki. Dzie­
siątki wybitnych osobistości Francji po 
śpieszyły z ofiarą, do czego dochodzi 
poważny dar Oddziału francuskiego S. 
P.K„ Koła Grenadierów W. Brytania 
1 Koła Grenadierskiego i SPK w Bruay 
en Artois. 

W tym momencie, tak ważnym dla 
całe} akcji pomnikowej, zwracamy się 
do Was, Koledzy Grenadierzy, z gorą­
cym apelem, abyście dołączyli się do 

naszego wysiłku, nie tylko przez skła­
danie datków, najdrobniejszych nawet, 
na rzecz pomnika, ale także przez pro 
pagowanie zbiórki w najszerszych ko­
łach Waszych przyjaciół polskich i 
francuskich. 

Apelujemy do wszystkich Kół gre­
nadierskich SPK z terenu Francji, by 
utworzyły lokalne Komitety zbiórko­
we. Wzywamy wszystkich kombatan­
tów ze sławnej I Dywizji Grenadierów, 
rozsianych po całej Francji i po ca­
łym świecie, by odpowiedzieli na nasz 
apel i swoim osobistym wkładem czy 
datkiem przyczynili się do zbudowania 
pomnika, który odsłonięty w 15-tą 
rocznicę walk, stałby się wyrazem hoł­
du Kolegom poległym w obronie nie­
podległości Polski i wolności Francji. 

Adres Komitetu Budowy Pomnika I 
Dywizji Grenadierów : 20, rue Legen­
dre, Paris (17). Wpłat należy dokony­
wać we Francji na konto pocztowa 
CCP 7838-76 Ass. Entr'Aide A. C. Po­
lonais en France, Comité Grenadiers, 
20, rue Legendre, Paris (17), a w Wiel 
kiej Brytanii pod adresem : Koło Gre 
nadierów W. Brytania, 18, Queens Gâ­
te Terrace, London S. W. 7 z zazna­
czeniem, że wpłata dotyczy budowy 
pomnika grenadierów. 

Paryż, 19 października 1953 r. 

KOMITET BUDOWY POMNIKA. 

więc skutkiem sprzysiężenia marksis­
tów i sanacji pod przewodem masone­
rii polskiej". 

Ni mniej, ni więcej ! Kpiny wydaw­
cy z własnych czytelników żywcem 
przypominają ów dialog dwóch wa­
riatów : 

— Zgadnij, co mam w ręku ? 
— Tramwaj ! 
— Eee, brzydki jesteś ! Dlaczego pod 

glądasz ? 
Ale nawet podglądając, największy 

wariat nie zgadnie, co wydawcy wy­
psnie się spod pióra. 

Boy-Żeleński pisał : 
"Bo paraliż postępowy 
Najzacniejsze trafia głowy". 

Boy był wielkim pesymistą : paraliż 
postępowy trafia zazwyczaj inne gło­
wy. 

wych dostawach dla państwa, czyż nie 
tłumaczono chłopom, że to dla ich do­
bra się to robiło, bo "produkcja ponad 
obowiązujący plan zwiększy dochody 
kołchoźników i gospodarzy samodziel­
nych". 

"Gospodarze samodzielni" wkrótce 
zniknęli bez śladu, a "obowiązujące 
dostawy" urosły do takich rozmiarów, 
że niejeden kołchoz musiał kupować 
zboże na stronie, by sprostać nałożo­
nym nań ciężarom. 

Bo Kremlowi wtedy, tak samo jak 
dziś, chodziło w rzeczywistości o jed­
ną tylko rzecz : o zwiększenie produk­
cji, o zmuszenie chłopa do jeszcze więk 
szej pracy — dla nienasytnego molo­
cha — sowieckiego rządu ! 

W 1933 roku ówczesny "komisarz lu 
dowy" rolnictwa, Jakowlew, wołał : 

"Musimy walczyć o lepsze urodzaje, 
a najpewniejszy sposób osiągnięcia te­
go — to ustalenie dla kołchozów norm 
dostaw, nie mogących być niedotrzy­
manymi, posiadających charakter po­
datku państwowego". 

Kropkę nad i postawił zresztą wte-
dy sam Stalin, zwracając się do chło­
pów : 

"Mniej gadajcie, a więcej pracujcie". 
Dziś, Chruszczow, za Malenkowym. 

ściśle łączy podniesienie dobrobytu chło 
pów z "rozwojem gałęzi rolnictwa, po­
zostających w tyle". Najpierw więc 
dajcie więcej państwu, a wtedy... zo­
baczymy ! 

Oczywiście, tę samą starą piosenkę, 
te same obiecanki-cacanki, jakie wy­
śpiewują na Kremlu chłopom rosyj­
skim, powtarzają posłusznie politrucy 
w Warszawie, Pradze, Budapeszcie i 
Bukareszcie... 

Jedni i drudzy świadomie i celowo 
kłamią, zasłaniają kwiatami — zwięk­
szony ucisk ! 

E. N. 
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Modły za ks. Kardynała 
W y s z y ń s k i e g o  

W niedzielę 25 października o godz. 
15-tej odprawione zostaną w bazylice 
Sacre-Coeur w Paryżu, modlitwy za 
ks. kardynała Wyszyńskiego i za Koś­
ciół w Polsce. 

Należy się spodziewać, że wszystkie 
organizacje polskie wyślą delegacje ze 
sztandarami. 

Wiadomości wojskowe 
W AUSTRALII, na olbrzymim poli­

gonie rakietowym Woomera, eksperci 
angielscy i australijscy przeprowadza­
ją obecnie próby doświadczalne bomb 
atomowych. Jeden wybuch już się od­
był, była to jednak bomba słabsza od 
tej, która wybuchła w roku zeszłym 
na wyspie Montebello. 

Oprócz doświadczeń z bombami ato­
mowymi, mają być tam przeprowadzo 
ne również, i to na wielką skalę, do­
świadczenia z rakietami kierowanymi. 
Już w roku 1950 rozpoczęli Anglicy na 
tym poligonie próby doświadczalne róż 
nych modeli pocisków. Wystrzelono już 
tam, jak dotąd, 440 pocisków kierowa­
nych, 700 rakiet i zrzucono około 2.200 
bomb różnych wielkości. 

Poważny udział bierze w tym austra­
lijski przemysł lotniczy i rakietowy. — 
Produkuje on już seryjnie bezpilotowe 
samoloty odrzutowe (samolot "robot", 
zaopatrzony w mózg elektroniczny), — 
które mają wykonywać szereg zadań. 
Mają one m. in. niszczyć bombowce 
nieprzyjacielskie. Samolot-robot, by 
zniszczyć przeciwnika, dąży do bezpo­
średniego zderzenia się z nim; giną o-
baj, robot zastępuje tu pocisk. Może 
on również transportować różnego ro­
dzaju bomby i zrzucać je na wyzna­
czone mu cele. Poza tym w próbach 
doświadczalnych z przeciwlotniczymi 
pociskami kierowanymi służy on im ja 
ko cel powietrzny. Jest to samolot nie­
duży, ale silnie zbudowany, koszta je­
go produkcji są znacznie mniejsze od 
kosztów samolotu z obsługą. Może on 
być kierowany z ziemi, albo przez pi­
lota z lecącego za nim aparatu. 

Również i w dziedzinie rakiet kiero­
wanych przemysł australijski osiągnął 
znaczne sukcesy. Obecnie przystępuje 
on już do doświadczeń praktycznych z 
rakietą, zaopatrzoną w głowicę atomo­
wą. 

SAMOLOT WŁOSKI. — Jak dono-
stąpiło do budowy prototypu samolotu 
szą z Rzymu, lotnictwo włoskie przy-
odrzutowego według planów inżyniera 
Ruggero Rolla, który pracował nad ni­
mi dwadzieścia lat. 

Zalety tego samolotu mają być 
wprost fantastyczne. Będzie on miał 
formę cygara, nie będzie posiadał ani 
podwozia, ani skrzydeł, a tylko lekko 
wystające z kadłuba płetwy. Mimo to 
kilkumetrowa przestrzeń ma mu wy­
starczyć zarówno dla startu, jak i dla 
lądowania. Szybkość jego ma docho­
dzić do 5.000 kim na godzinę, poza 
tym będzie on mógł zatrzymywać się 
w powietrzu tak, jak to czyni helikop­
ter. Byłby to naprawdę samolot rewe­
lacyjny i przewyższyłby nawet najbar­
dziej fantastyczne "talerzyki latają­
ce". 

ZAMACHY NA POCIĄGI SOWIEC­
KIE W POLSCE ? — Jak donosi ra­
dio północno-zachodnich Niemiec, par­
tyzanci polscy wykonali jakoby w cią­
gu ostatnich tygodni cały szereg za­
machów na pociągi bolszewickie, które 
przewoziły wojska sowieckie. 

Prasa niemiecka szereg już razy po­
dawała bałamutne wiadomości o Pol­
sce, więc i do tej, chociaż podanej 
przez radio, a nie przez prasę, należy 
się odnieść z bardzo dużą rezerwą. 

KOREA. — Dowództwo Narodów 
Zjednoczonych zawiadomiło neutralną 
komisję kontrolną, że komuniści wbrew 
rozejmowi, wzmacniają swoje lotnic­
two na północnej Korei. Samoloty te 
są dostarczane nie drogą powietrzną, 
tylko rozebrane na części, transporto­
wane są z Chin na Koreę w pakach, 
gdzie je z powrotem montują. W ten 
sposób udało się komunistom uśpić 
czujność kontrolerów. Komisja zarzą­
dziła dochodzenia w tej sprawie, wy­
nik jednak nie jest jeszcze znany. 

K. R. 

W roku bieżącym odbył się 40-ty z 
rzędu "tydzień społeczny" w Pau. I 
oto kogo tam widzimy — przedstawi­
cieli reżymowych "katolików" z Pol­
ski. 

Jak to wytłumaczyć ? Czy Fran­
cja i jej katolicyzm tak ewoluowały, 
że mogą na tego rodzaju imprezy przy 
jeżdżać, bez obawy odchyleń ideolo­
gicznych, reprezentanci czerwonej Pol­
ski, czy też ewolucja nastąpiła w sa­
mej Polsce w kierunku idei wolnego 
Zachodu ? Jeśli jednak tak jest, to dla 
czego "oskarżony" Kaczmarek piętnu­
je siebie, że przed 25 laty uczestniczył 
w tygodniach społecznych ? 

Musiało tu zajść conajmniej jakieś 
nieporozumienie, co zresztą już się za­
czyna potwierdzać, bo oto jeden z de­
legatów "polskich" w Pau, prof. Lehr-
Spławiński na łamach nowego (kontro 
lowanego przez komunistów) "Tygodni 
ka Powszechnego" daje sprawozdanie 
ze swej podróży jakże dalekie od en­
tuzjazmu. 

I dobrze, że taki głos się odezwał, 
gdyż dla nas, polskich katolików, im­
preza w Pau z oficjalnymi gośćmi z 
Warszawy, w dodatku przedstawiciela­
mi "katolickiej prasy postępowej" wy 
dawała się conajmniej niepokojąca. — 
Mógłby ktoś zapytać, dlaczego ? Odpo­
wiedzi dostarczają komentarze tejże po 
stępowej prasy po aresztowaniu kar­
dynała Wyszyńskiego. 

Tep. 

E 
WALKA Z KOŚCIOŁEM 

Po "usunięciu" kardynała Wyszyń­
skiego, którego rząd reżymowy uważał 
za "największą przeszkodę na drodze 
do realizacji porozumienia pomiędzy 
Państwem a Kościołem" — porozumie 
nie to bynajmniej jednak nie nastę­
puje. Już po aresztowaniu Prymasa, 
wtrącono do więzienia ponad 2.500 księ 
ży oraz osób świeckich, które zbyt gło­
śno wypowiadały swoje zdanie. Co do 
Prymasa, miejsce jego pobytu jest nie 
znane. Według pewnych informacji, zo 
stał on po aresztowaniu wywieziony 
wprost do Moskwy. Zresztą, rozkaz a-
resztowania wyszedł bezpośrednio od 
Malenkowa. 

Brak podpisów pod deklaracją, po­
chwalającą poczynania reżymu a pono 
uchwaloną przez "Episkopat polski"— 
widocznie został odpowiednio zrozumia 
ny i w kraju. Ostatnio w organie "księ-
ży-patriotów" wymieniono imiennie 
wszystkich dygnitarzy kościelnych, któ 
rzy byli obecni. Okazuje się, że byli 
to przede wszystkim ci, których "wy­
bierano" już pod czujnym okiem re­
żymu. Z biskupów o znanym nazwisku 
i ustalonym autorytecie nie było pra­
wie nikogo. 

Po "akademii" ku czci średniowiecz­
nego Prymasa Jana Łaskiego — o 
czym pisaliśmy przed tygodniem, or­
ganizowano obchody ku czci Jana O-
stroroga, świeckiego pisarza końca 15. 
wieku, który domagał się, aby biskupi 
polscy zależni byli nie od Papieża, a 
od władzy państwowej i przez króla 
byli mianowani. 

Idzie to po linii dążeń komunistów, 
0 których już nie raz wspominaliśmy: 
w pierwszym etapie nałożyć rękę na 
Kościół, już oderwany od Rzymu, czy­
li "narodowy", zaś w drugim etapie 
— całkowicie zlikwidować chrześci­
jaństwo i jego kościelną organizację. 
Jest rzeczą jasną, że żaden prawdzi­
wy katolik, a zwłaszcza prawdziwy ka­
płan — do tego przyłożyć ręki w żaden 
sposób nie mógł się zgodzić. 

POD ZNAKIEM "PRZYJAŹNI" 

Gazety warszawskie odmieniają na 
wszystkie sposoby słowo "przyjaźń". 
Na pierwszym miejscu stoi, oczywiście, 
przyjaśń "polsko-rosyjska". Cale hym 
ny ku jej chwale wyśpiewuje się obec­
nie z racji nowego "miesiąca przyjaź­
ni polsko-sowieckiej", które urządza 
się chyba trzy razy do roku... Obec­
nie zorganizowane zostaną znowu nie­
zliczone obchody, odczyty, przedsta­
wienia, akademie, wystawy, no, i, 
rzecz jasna, kursy języka rosyjskiego, 
aby pozwolić biednym, zacofanym Po­
lakom, bliżej poznać "przodującą" kul 
turę kacapską. 

Drugim pretekstem do sławienia 
przyjaźni polsko-rosyjskiej były obcho­
dy z racji "dziesięciolecia" armii "Pol 
ski Ludowej", że wszystko zawdzięcza 
ona Moskwie, podkreślił w swym roz­
kazie dobitnie "minister" Rokossow­
ski j. 

W skromności swojej omieszkał on 
wszakże wspomnieć, że armia "pol­
ska" zawdzięcza Moskwie przede wszy 
stkim — jego samego. 

A może Rokossowskij zdawał sobie 
sprawę, że ten "wspaniałomyślny dar" 
— nie był zbyt cenny? 

Za przyjaźnią polsko-rosyjską kro­
czy — w pewnej oczywiście odległości 
— przyjaźń polsko-niemiecka. Ale tu 
robione jest rozgraniczenie pomiędzy 
"dobrymi" i "złymi" Niemcami. Do­
brymi są oczywiście Niemcy wschod­
ni, którzy nazywani są "przyjaciółmi 
1 aliantami". Ten ostatni tytuł przy­
należy im dlatego, że pono gotowi są 
ramię do- ramienia z Polakami bronić 
granic nad Odrą i Nysą przeciw zaku­
som... Niemców zachodnich, tych ban­
dytów w służbie amerykańskiej. 

Widocznie krzewienie przyjaźni do 
niemieckich komunistów napotyka na 
opory, skoro gazety są pełne artyku­
łów, uzasadniających szczegółowo, dla 
czego należy ich kochać. 
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G D Z I E  S Ą  M Ł O D Z I  ?  
Gdy ostatnie wypadki w Kraju obu­

dziły z uśpienia całą masę polskiej 
Emigracji — tej przez duże "E" — 
gdy poprzez wszystkie kraje wolnego 
Zachodu, wszędzie, gdzie znajduje się 
choćby drobna grupka Polaków, świa­
domych tego, co się dziś naprawdę 
dzieje w Ojczyźnie, przewala się fala 
oburzenia i protestów — bacznego ob­
serwatora, a szczególniej bezstronnego 
cudzoziemca, w powszechnym zrywie 
protestacyjnym uderza brak polskiego 
młodego pokolenia. 

Czy w Paryżu, czy w innych polskich 
skupiskach we Francji, czy też w Wiel 
kiej Brytanii, Belgii czy innej Holan­
dii masę protestujących w znakomitej 
większości tworzą ludzie dobrze przy­
prószeni siwizną, ci, którzy już przed 
wojną byli dojrzałymi, a więc dziś, po 
czternastu latach emigracji, są conaj­
mniej dobrze zaawansowani w piątym 
krzyżyku żywota. 

Czy naprawdę stanowimy grupę e-
pigonów i czy zgodnie z życzeniami 
reżymu, mamy maleć ilościowo z każ­
dą chwilą, by za kilka czy kilkanaście 
lat stać się nic nie znaczącą grupką 
zdzieciniałych staruszków ? 

Starzejemy się z każdym rokiem, a 
nie mamy rzesz młodych, które by 
przygotowywały się do kontynuowania 
naszych zadań i naszej walki aż do 
zwycięskiego końca. 

Czy naprawdę nie mamy młodych, 
którzy potrafią zająć nasze miejsce ? 

W krajach takich, jak Wielka Bry­
tania, Holandia, Hiszpania i t. d., gdzie 
obecność emigracji polskiej datuje się 
dopiero od 1939 roku, nie jest dziw­
nym, że wśród emigrantów jest bardzo 
mało młodych. Po 1939 roku Kraj o-
puszczali przede wszystkim żołnierze, 
w większości pozostawiając w kraju 
rodziny. Jedyny zastrzyk młodzieżowy 
przyniosła zwolniona z niewoli niemiec 
kiej grupa żołnierzy A. K., ale więk­
szość z nich, najbardziej aktywnych, 
rozproszyła się po szerokim świecie, 
nie wiele wpływając na odmłodzenie 
ogólne Emigracji. 

Dopiero za lat kilka dzieci tych, któ­
rzy stworzyli ogniska rodzinne już na 
emigracji, zaczną wchodzić w życie 
publiczne, o ile w międzyczasie nie za­
symilują się całkowicie i nie wrosną 
bez reszty w środowisko gospodarzy. 

Nieco odmiennie ma się sprawa we 
Francji i Belgii, gdzie już przed wojną 
istniała duża emigracja zarobkowa i 

gdzie istnieją wszystkie roczniki po­
lonijne, a więc i te, które teoretycznie 
powinny dziś wchodzić w ramy życia 
publicznego, życia polskiego, jako mło 
dy narybek świadomych Polaków. 

Nic więc dziwnego, że gdy polskie 
uchodźstwo wojenne od roku 1945, od 
Jałty, miało oczy zwrócone na Lon­
dyn, jako ośrodek dyspozycyjny walki 
o wolność Kraju, macki reżymowe się­
gały przede wszystkim do ośrodków 
"starej" emigracji, gdyż reżym zda­
wał sobie doskonale sprawę, iż w ra­
zie przedłużania się zimnej wojny i 
podziału świata przez żelazną kurty­
nę, jedynie wśród starej emigracji mo 
gą się znaleźć spadkobiercy i konty­
nuatorzy walki o wolność. Trzeba więc 
było za wszelką cenę odciąć drogę do 
młodych ze starej emigracji, poróżnić 
ją z wychodźstwem powojennym. 

Czy akcja ta się udała ? Zaryzyku­
ję odpowiedź, że do pewnego stopnia 
tak. Po pierwsze, reżym jeszcze dziś 
ma swoje wpływy wśród rzesz Polonii 
francuskiej, po drugie masy emigra­
cyjne, które nie poszły na lep komu­
nistyczny bezpośrednio, w dużej mie­
rze pod jego wpływem odnoszą się nie­
ufnie do poczynań niepodległościo­
wych, wybierając trzecią możliwość — 
asymilację całkowitą młodego pokole­
nia. 

Moszczyński, tu, na tym miejscu, 
niedawno poruszył zagadnienie pol­
skiej młodzieży pod kątem widzenia 
jej wiadomości o Polsce i braku przy­
gotowania do zajęcia miejsc starego 

N' 
Prosty rachunek 

pokolenia. Do jego wywodów chciał­
bym dodać jeszcze to, że gdy w Wiel­
kiej Brytanii możemy sobie pozwolić 
na waśnie i niezgody, bo tam masa 
emigracyjna jest świadoma swych za­
dań, a szuka tylko form działania, tu, 
na terenie francuskim, każda rozbież­
ność w działaniu, każda "równoleg­
łość" przynosi niepowetowane szkody, 
bo dezorientując masy, skazuje je na 
obojętność lub, w gorszym wypadku, 
na słuchanie agentów reżymowych. 

Dziś, gdy na terenie Francji istnieje 
jedyna na emigracji polska średnia 
szkoła niepodległościowa, jedyna, któ­
ra może wychować naszych następ­
ców, świadomych ważności zadań — 

.musi ona walczyć z trudnościami ma­
terialnymi, z nędzą profesorów i ucz­
niów. 

Emigracja ma ogromne zadania. Nie 
wiadomo, jak długo jeszcze będzie mu­
siała walczyć o swe cele. Toteż jed­
nym z pierwszych jej zadań winna być 
troska, aby nie zabrakło nigdy tych, 
którzy zechcą i potrafią walkę o wol­
ność prowadzić aż do zwycięskiego 
końca. 

Jak dotychczas, ale w jakże szczup­
łym zakresie przygotowuje ich Liceum 
w Les Ageux. Wyniki pod względem ja­
kościowym są doskonałe. Ale pod wzglę 
dem ilościowym — niedostateczne. 

Jedynie rozszerzenie możliwości tego 
liceum zapewni nam kadry młodych 
— naszych następców. 

Feliks JAGUCZAŃSKI. 

'a zjazd przybył gość z Argentyny. 
Polak, osiadły tam od lat trzydzie­

stu. Wyemigrował z rodzicami z Łom­
żyńskiego. Nie zatracił nic z polskości, 
dzieci z Polki zrodzone chowa po pol­
sku i żywo interesuje się Krajem i u-
chodźstwem. Rodzinę opuścił na kilka 
lat dla ochotniczej służby w Wojsku 
Polskim na Wschodzie i we Włoszech. 

— Jak to tam w Argentynie ? 
— Nie narzekamy. Ojciec mi trochę 

zostawił, dorobiłem się i miałem za­
miar wrócić do Kraju. Wojna przesz­
kodziła. Mam nadzieję, że doczekam 
się powrotu do wolnej Polski. 

— Dużo Polaków w Argentynie ? 
— Będzie nas przeszło 120 tysięcy. 

To głównie emigracja przedwojenna. 
— Jak im się powodzi ? 
— Ano jak to na świecie bywa. Jed­

nemu gorzej, drugiemu lepiej. Tylko, 
że organizacji nie ma. 

— Nie ma polskich organizacji? 
— A są ! Jest ich nawet za dużo. A-

le nie trzymają się kupy. Niemcy ina­
czej. Powiem panu tak. Mam sklepik 
w miasteczku. Długo trwało, zanim 
stanąłem mocniej na własnych nogach. 
Nikt mi nie pomógł. Kredytu nie było. 
Niemieccy emigranci, choć jest ich 
mniej, mają własny bank i własną 
spółdzielnię i choć się też kłócą, po­
magają sobie wzajemnie. Tam dopiero 
zrozumiałem, co znaczy współpraca i 
wzajemna pomoc. Powiedz mi pan, ile 
to Polaków jest dziś w wolnej Euro­
pie ? 

— Jest ich około 800 tysięcy, z tego 
połowa we Francji ze starą emigra­
cją. 

Znaczenie sztuki w życiu człowieka 
Dokończenie ze str. 1-ej 

wiają. Możność wyrzucenia z siebie 
tych wewnętrznych treści nazywamy 
talentem. Choć napisano o tym setki 
książek, nie zgłębiono nigdy istoty ar­
tystycznego talentu. Jedno jest pewne: 
talent jest darem otrzymanym od Bo­
ga bez zasługi danego człowieka. Bóg 
go daje różnym ludziom — świętym 
jak Fra Angelico, który wizerunek 
Chrystusa malował w zachwyceniu na 
kolanach, grzesznikom i nicponiom, 
jak złodziejaszek, włóczęga i kostera 
Franciszek Villon, którego "Wielki" i 
"Mały Testament" zawierają najpięk­
niejsze i najbardziej wzruszające sło­
wa modlitwy, jakie wyszły z pod pió-
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Ł A J  D A C T W O  
Dokończenie ze str. 1-ej. wanych łajdaków, tchórzliwych dur-

powszechnianego tajnie przez akcję an 
tysowiecką. Jeżeli kurier da komuś do 
przechowania pudełko od zapałek czy 
etykietkę pudełka papierosów, to od­
powiedzialność za przechowywanie te­
go może być taka sama, jak za prze­
chowywanie czy kolportowanie instruk 
cji dywersyjnej czy odezwy powstań­
czej. Ktoś kto namawia panów do roz 
powszechniania masowej literatury pro 
pagandowej wśród ludności polskiej w 
kraju, dopuszcza się zwyczajnej zbrod­
ni niszczenia własnego narodu, chociaż 
by literatura ta dotyczyła pism św. To 
maszą z Akwinu czy "socjalistycznego 
realizmu". Narażać trwające w opo­
rze społeczeństwo na straty wolno tyl 
ko wtedy, gdy zadania i cel postawio­
ne są jasno, gdy w grę wchodzi bez­
pośrednio zagadnienie niepodległości. 
Ale o tym decydować nie mogą ani 
wasze poszczególne a za nic nieodpo­
wiedzialne urzędy, ani tym mniej od­
powiedzialni, a jakże często podejrza­
ni suflerzy. Łajdactwo ! 

Nie była to, w mojej praktyce, pierw 
sza rozmowa tego typu i nie o ten po­
szczególny, konkretny fakt mi chodzi. 
Chodzi właśnie o zasadę. Kto za tego 
rodzaju "prywatne inicjatywy" krótko 
wzrocznych entuzjastów czy wyrafino-

niów czy zdecydowanych prowokato­
rów, obłąkanych fataiistów czy zwy­
czajnych sowieckich agentów, od któ­
rych roją się wszelkie antybolszewic-
kie organizacje, wywiady i komitety — 
kto za tę całą "radosną twórczość", 
ponosi odpowiedzialność wobec narodu 
i — niech to nie będzie poczytywane 
za patos — wobec Boga ? 

Nie zajmuję się zupełnie sprawami 
wewnętrznymi emigracji polskiej czy 
jakiejkolwiek innej ; przyznaję ze 
skruchą, że nawet sprawa t. zw. "zje­
dnoczenia" nie bardzo mnie pasjonu­
je. Ale w tym wypadku chodzi o spra­
wę zgoła innego wymiaru. Chodzi o 
samą walkę z bolszewizmem. Chodzi 
o zasady, ' które muszą być wspólne i 
niezłomne dla całej wolnej dotychczas 
ludzkości, pragnącej uratować się sa­
mej i przynieść wolność innym. Cho­
dzi przede wszystkim o najbardziej kar 
dynalną zasadę : walka z bolszewiz­
mem, jako walka o niepodległość i wol 
ność, nie może być podporządkowana 
żadnemu innemu wtórnemu czy ubocz 
nemu celowi, a tylko samej idei pow­
szechnej wolności. Na tym odcinku — 
precz z wszelkego rodzaju "prywatną 
inicjatywą ". 

Ryszard WRAGA. 

ra poetów wszystkich czasów. Talent 
można zmarnować, można go rozwi­
nąć pracą — ale nauczyć go się nie 
można. 

Pod względem swej genezy, sposo­
bów powstawania i sposobów przyj­
mowania przez odbiorcę —- sztuka naj­
bliżej stoi religii. Nieuchwytna chwila 
natchnienia artysty, gdy rodzi się po­
mysł dzieła i niepojęty wstrząs zachwy 
tu widza, gdy patrzy na obraz i czyta 
doskonały utwór literacki — przypo­
mina przeżycia modlitwy. 

Sztuka ma cechy wspólne zarówno 
z nauką jak i techniką. Dzieło sztuki 
— doskonała powieść, odkrywczy ob­
raz, harmonijny utwór muzyczny lub 
artystyczny film nie tylko dają nam 
głęobokie przeżycia, ale mówią nam 
coś nowego o życiu. O życiu i o rze­
czywistości. Podobnie jak uczony, ar­
tysta sięga w głęb życia i jeśli je na­
wet w swoim dziele zmienia i odkształ 
ca — to czyni to wedle pewnych praw, 
odsłaniając jakąś prawdę życiową, ja­
kąś prawdę świata. Ale podczas kiedy 
badacz naukowy w pracy swej posłu­
guje się wyłącznie rozumem, artysta, 
tworząc swe dzieło, używa wszystkich 
władz ludzkiego ducha, a więc uczu­
cia, rozumu i intuicji. Nie oburzajcie 
się więc, widząc obraz bardzo różny 
od fotograficznego oddania rzeczywi­
stości. Patrzcie na niego pokornie i 
starajcie się odczuć, nie tylko zrozu­
mieć. Jeśli obraz jest dziełem prawdzi 
wego artysty, a malował go malarz nie 
"pour épater le bourgeois" — to na-
pewno przemówi — doborem kolorów, 
proporcją linii, jakimś nieuchwytnym 
nastrojem, który z niego emanuje. — 
Przemówi napewno silniej, niż zwykła 
fotografia. 

Z techniką graniczy sztuka w dzie­
dzinie materialnych środków wyrazu. 
Dobry rzeźbiarz musi znać właściwoś­
ci materiału, w którym pracuje, ar­
chitekt skomplikowane rachunki ma­
tematyczne, a malarz właściwości farb, 
płócien, czy drzewa, na którym maluje, 
Doskonałe dzieła artystyczne zależą 
także od umiejętności celowego i szyb­
kiego wykonywania ruchów i wszel­

kich czynności, związanych z wykona­
niem dzieła. Ale podczas gdy w tech­
nice wszystko nastawione jest na uży­
teczność, to w dziedzinie sztuki czyn­
ności techniczne są tylko środkiem do 
celu. 

Powiedzieliśmy na początku, że sztu­
ka jest działalnością bezinteresowną, 
nie znaczy to wcale, żeby nie miała 
skutków praktycznych. Jak powiada 
wielki francuski teoretyk sztuki Ellie 
Faure : "sztuka wkracza w dziedzinę 
społeczną żądając od nas miłości", 
sztuka bowiem "jest apelem do in­
stynktu wspólnoty między ludźmi". 
Artysta odnajduje słuchaczy, widzów, 
czytelników poprzez wieki. Budząc w 
nas zachwyt, sztuka mówi o wielkości 
człowieka, mimo jego grzechów i ma­
łości, poprzez człowieka mówi o Bogu 
— choćby artysta nie wymieniał jego 
imienia — uszlachetnia nas i podnosi. 

Olga ŻEROMSKA. 

— A wiadomo, że w całej Ame­
ryce jest ich przeszło cztery miliony. 

— Ilość Polaków w wolnym świecie 
obliczana jest na 5 milionów. 

— Bój się Pan Boga ! A czemu nie 
możemy sobie rady dać ? Odliczmy 
dzieci, starych, schorowanych i nie za­
rabiających. Zawszeć to jeden na czte­
rech Polaków może dać złotego mie­
sięcznie na Skarb Narodowy. Bez 
wielkiego uszczerbku. Poczekaj pan ! 
To by było milion złotych miesięcz­
nie... to będzie... 

— To byłoby miesięcznie 50.000.000 
franków. Ho ! Ho ! Za takie pieniądze 
i szkół polskich byłoby pod dostat­
kiem i sprawę polską możnaby wszę­
dzie poprzeć propagandą i pomóc ro­
dakom na uchodźstwie i wesprzeć ro­
dziny w Kraju. 

— Może, panie, ja się pomyliłem. 
Może źle policzyłem, bo w takim razie 
nie rozumiem... 

— Rachunek jest prosty. Nie tylko 
dobrze pan policzył, ale i dobrze pan 
zrozumiał. Sam pan dał odpowiedź : 
organizacja szwankuje. Nie trzymamy 
się kupy. To samo co pan widzi w da­
lekim miasteczku argentyńskim. 

— Rozumiem i nie rozumiem. To co 
ja wiem, wiedzą i inni. Ale przecież 
natura polska szeroka i Polacy są 
mniej zmaterializowani niż inni. Po­
lak potrafi być raczej hojny, nawet 
rozrzutny. Nie tylko nie jest skąpy, 
lecz można nawet zarzucić nam brak 
oszczędności. Więc to nie wyrachowa­
nie i ciasny egoizm. 

— To chyba trzeba złożyć na karb 
braku wspólności. 

— W to nigdy nie uwierzę ! Prze­
cież to ten sam naród, ci sami ludzie, 
którzy bez wahania ochotniczo szli do 

•boju, narażając życie dla wspólnych 
ideałów. To chyba najpewniejszy eg­
zamin poczucia wspólnoty. Dla mnie 
pozostaje zagadką, dlaczego Polacy, 
którzy potrafili złożyć najkosztowniej­
szy podatek z krwi, nie mogą solidar­
nie spełnić łatwego obowiązku zniko­
mego podatku pieniężnego. Tu chyba 
działać muszą jakieś złe siły. 

—Niestety działają i walczymy z ni­
mi z ufnością i wiarą, że w niedłu­
gim czasie Polacy na uchodźstwie zro­
zumieją potęgę solidarności. 

S. S. 

OŚWIADCZENIE. 

Oświadczam, że wypowiedziane 
przeze mnie słowa (wobec pani I. T. 
i innych osób) obraźliwe w stosunku 
do firmy "Orania" i jej dyrektora, 
są NIEPRAWDZIWE. 

Paryż, dnia 16. 10. 1953. 
Stanisław Krotkiewski. 

Świat zachodni... 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Sosnkowskiego podjęcia nowej media­
cji, trwającej już prawie od roku. Te 
długotrwałe pertraktacje nie powinny 
w niczem przeszkadzać pracy nad od­
zyskaniem niepodległości, ani nie mo­
gą zmniejszyć naszej za nią odpowie­
dzialności". 

WIARA W SPOŁECZEŃSTWO 
EMIGRACYJNE 

"W przekonaniu tym utwierdza 
mnie przede wszystkim wielka bezin­
teresowna praca władz Skarbu Naro­
dowego i ofiarność obywateli, pozwa­
lająca Rządowi, choć w skromnych 
rozmiarach, prowadzić niezależną po­
litykę polską. Jestem pewny, iż wśród 
naszego uchodźstwa, które pozostało 
na obczyźnie, gdyż nie chciało zgodzić 
się z tym co się dzieje w Polsce — 
znajduje się wielu ludzi, którzy nie tyl 
ko pragną, ale i potrafią wziąć bezpo­
średni udział w pracach władz legal­
nych dla Ojczyzny". 

ZAPOWIEDŹ WYBORÓW 
"Jedynym sposobem powołania ich 

do udziału w pracy nad odzyskaniem 
niepodległości są wybory powszechne 
do przedstawicielstwa, które w naszych 
warunkach emigracyjnych zastępuje 
ciała parlamentarne. Musimy sobie 
zdawać sprawę jednak z tego, że u-
chodźstwo nie może sobie rościć tych 
samych praw co całość Narodu. Ale 
tych praw nie mogą sobie rościć też i 
stronnictwa polityczne. Ich udział w 
rządzeniu w ustrojach demokratycz­
nych musi być poddawany periodycz­
nej kontroli przez wybory. Wobec tego 
jasnym jest niepodobieństwo oparcia 
reprezentacji narodowej na obczyźnie 
wyłącznie na partiach, lub wyłącznie 
na wyborach. 

Odwołuję się przeto do Wysokiej Ra­
dy z prośbą o wypracowanie takiego 
systemu powołania reprezentacji na­
rodowej, który stanowiłby połączenie 
na możliwie jak najsprawiedliwszych 
zasadach obu tych systemów". 

U r o k  p r z e s z ł o ś c i  m. 

Stojąc w drzwiach, przy portierze, 
młodziutka Zofia Komierowska za 

chwilę ma usłyszeć, jak Adam Mickie­
wicz "z ducha mówi" : 

" Skamieniałam z wrażenia, nie śmia­
łam odetchnąć, aby jednego nie utra­
cić słowa. Poeta siedział podparty, 
wzrok jego ginął w przestrzeni, oczy 
tak dziwnym świeciły blaskiem, że to 
w co patrzał zdawało się z nadziem­
skiego pochodzi świata. Obawa niezro­
zumienia tego, co usłyszę, tak mąciła 
moją uwagę, że z trudnością chwyta­
łam i wiązałam dolatujące mnie wy­
razy. 

To co mówił było rodzajem jasnowi­
dzenia. Ucisk obecny naszego nieszczę­
śliwego kraju nazwał przedświtem czy 
li wstępem do daleko cięższych i stra­
szniejszych prób. Były tam i katorgi i 
Sybir, i szubienice na placach wzno­
szone, i wojny domowe, powstanie 
zbrojne, gdzie brat na brata uderzy, 
Aż mi włosy na głowie powstały, sły­
sząc te wszystkie proroctwa, które mo 
że przeżywać będzie trzeba. Odbiorą 
nam wiarę i mowę ojczystą, dzieci na­
sze w obcym wstrętnym języku pacierz 
mówić będą, poznoszą klasztory, mę­
czyć i katować będą tych, którzy w 
wierze swojej wytrwają. Oprócz wroga 
strasznego jai hydra siedmiogłowa, bę­
dziemy mieli drugiego, równie silnego 
i nienawistnego, który szatańskim wpły 
wem swoim i zdolnościami dyploma­
tycznymi wyjątkowymi zagładę naszą 
przygotowuje ! 

W miarę wypowiadania tych przera­
żających proroctw, twarz poety przy­
bierała wyraz nieopisanej boleści i 
smutku. 

Nagle rozpromieniła się : "Na tle 
ciemnym, zachmurzonym, widzę ma­
lutkie światełko, jak gdyby łódkę na 
wzburzonym morzu ; ono się zwięk­
sza, rośnie, potężnieje i w niedalekiej 
może przyszłpści całym zabłyśnie blas­
kiem. To zmartwychwstałe nadzieje na 
sze na wskrzeszenie z grobu Ojczyzny, 
to przyszłość nasza ! My jej nie do­
czekamy, ale wnukom naszym Bóg łzy 
i krwawe krzywdy nagrodzi. Bracia ! 
Matka nasza żyć będzie, bo jest nie­
śmiertelna. Napróżno ją wróg uciska, 
tratuje, rozciąga na krzyżu, smaga 
knutami, ona nie skona, a z tych prób 
wyjdzie światlejsza, piękniejsza i czyst­
sza, jak gdyby złoto z próby ognistej ! " 

Wszyscy obecni głośnym ryknęli pła­
czem, wzajemnie rzucając się sobie w 
objęcia, i chórem zaintonowali "Boże 
coś Polskę". W pośród tak serdecznego 
nastroju gospodarz zażądał wina. Wnie 
śli gąsior cydru i pierwszy wzniósł 
zdrowie wskrzesić się mającej Ojczy­
zny". 

Nie należy sądzić, by autorka oyła 
jedynie egzaltowaną romantyczką, a 
Mickiewicz wciąż trwał w patriotycz­
nej ekstazie. Oto obrazek, stwierdzają­
cy, że umiał on bardzo trzeźwo i real-
iuf patrzeć na rzeczy : 

"4 kwietnia. Byliśmy z po'Legnar.iein 
u Mickiewiczów. Kiedy rozmawiałam z 
panią domu, zaanonsowali hrabiego P. 
Był to młody chłopiec, ubrany jak lal­
ka z monoklem w oku, z miną dość 
niemądrą, pewny siebie. Pani domu o-
tworzyła drzwi przyległego pokoju 1 za 

wołała dość głośno, sucho : "Adamie, 
masz gościa który ci się chce przed­
stawić". Po chwili ukazał się poeta i 
przeciągłym spojrzeniem objął swoje 
vis-à-vis. 

— Pozwoli Szanowny Pan, że mu się 
przedstawię ! Jestem hrabia P. 

— Z Królestwa czy Galicyi ? 
— Uchowaj Boże ! Ja z Księstwa, z 

tych dobrych, prawdziwych P. Spędzi­
łem zimę w Paryżu, poznałem całe to­
warzystwo z Faubourg Saint-Germain, 
wszystkie zabawy od Tuileries do Ma-
billon, a dziś kiedy już opuszczam to 
czarujące miejsce, ten istny Eden na 
ziemi, przychodzę zaprezentować się 
Szanownemu Panu, bo być w Rzymie 
a nie widzieć Papieża serait d'un ridi­
cule impardonnable. Zresztą, cóżby na 
to powiedziała Mama i cała okolica ! 

Wypowiadając te sentencje, podska­
kiwał jak pajac przed poważnie stoją­
cym poetą, obracając w jednym ręku 
kapelusz, w drugim zaś gruby łańcuch 
od zegarka. 

— Rad jestem bardzo że widokiem 
moim powiększam panu długi szereg 
już odebranych wrażeń i boleję jedno­
cześnie, że go według woli własnej 
przedłużć nie mogę, bo troska o chleb 
powszedni na dłuższy wypoczynek nie 
pozwala. 

To powiedziawszy, odszedł, a mło­
dzieniec, wykręciwszy się parę razy na 
pięcie, zrobił nam wymanierowany u-
kłon i dodawszy "Mesdames" w lau-
sadach i susach z salonu wyskoczył. I 

Niebawem wrócił poeta i zwracając 
się do mego męża rzekł z głębokim 
smutkiem : "Cóż to za straszna nę­
dza ! Powiedz mi mój bracie, czy wszy­
stko, co na świat wypuszczasie podob­
ne tej marionetce ? Z tych, którzy tu 
przychodzą mnie oglądać ani jeden 
nie inszy ; zdaje się, że z pod tego sa­
mego wyszli stempla. Wołacie do Bo­
ga aby wam Matkę wskrzesił, a przy­
gotowujecie jej takich synów, że z bó­
lu i żałości skonać by powinna". 

Jak wynika z jej "Dziennika", Zo­
fia Komierowska, żywiąc prawdziwy 
kult dla Adama Mickiewicza, do in­
nych przedstawicieli emigracji pod­
chodziła z dużym krytycyzmem, mimo 
że dopiero w trakcie jego pisania, 15 
maja 1853, ukończyła 19 lat ! Najciep­
lejsze słowa ma dla gen. Mierosław­
skiego : 

"Dziś nową osobistość poznałam, któ 
ra mi może jest najsympatyczniejszą 
jakie tu dotąd spotkałam, jest to ge­
nerał Ludwik Mierosławski. Nie wiem 
jaka jest jego wartość moralna, bo o 
niej różnie ludzie mówią, a mój wiek 
zbyt młody sądzić drugich nie pozwa­
la, słuchać bym go tylko mogła z naj­
większym zajęciem noc całą, tyle jest 
zapału, werwy, życia w tym wszyst­
kim, co opowiada. Głos ma nawet tak 
przyjemny i harmonijny, że pomimo 
woli porywa nim słuchających, żywą 
wzbudzając sympatię. Zaprosiliśmy go 
na obiad podczas którego opowiadał 
tak ciekawe szczegóły uwięzienia swe­
go w Berlinie, że obecny temu Leo­

nard Chodźko śpiesznie każde słowo 
notował, aby je następnie uporządko­
wać i drukiem ogłosić". 

A oto opis wizyty u księstwa Czar­
toryskich : 

"28 lutego. Chcą mnie koniecznie w 
Hotel Lambert przedstawić ; opiera­
łam się temu przez całe dwa miesią­
ce, bo co mi to po tym ? W końcu jed­
nak ulec musiałam... Hotel umieszczo 
ny na wyspie św. Ludwika, z powierz­
chowności swojej więcej starożytny jak 
elegancki. Oboje księstwo nadzwyczaj 
dystyngowani, imponują spokojem i 
wyjątkową grzecznością. Książę szcze­
gólniej na mnie zrobił wrażenie ; po­
ważny, rozumny, z nader szlachetnym 
wyrazem, uprzejmy, gościnny. Patrząc 
na niego, odgaduje się natychmiast, 
że mimo świetności położenia nie jest 
zbyt szczęśliwym. W każdym wyrazie 
twarzy widać straszne cierpienia. My­
ślę, że to troska o ukochaną Ojczyz­
nę. Księżniczka Iza belle femme w ca­
łym znaczeniu, trochę zimna, sztywna 
i imponująca, dotąd w postawie jej i 
zachowaniu przebija, że mogła być ce­
sarzową. Zostałam zaproszona na wszy 
stkie poniedziałki, wątpię jednak,' czy 
będę z tych zaprosin korzystać . 

"3 marca. Księżniczka z bratem Wła 
dysławem rewizytowała mnie. Dziś mi 
się mniej sztywną wydawała. Młody 
książę mało ma w sobie polskiego ty­
pu, jest zaledwie przystojny, ale inte-
iiar.ûM±nv. dnbrjze •wychowany, z wyglą­
dem francuskim". 

"4 marca. Wczoraj miałam wizytę 
Karolów Krasińskich. Trzeba się znów 
w lalkę przemienić i rewizytować ich". 

Wiktor JUNOSZA, 
(ciąg dalszy nastąpi) 
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PONAWIAM APEL 
Na łamach kombatanckiego tygodni­

ka "Syrena" ponawiam apel, dru­
kowany w "Syrenie" 18.-25. 7. b. r. pod 
tytułem "O pomoc w potrzebie". 

Podałem do ogólnej wiadomości ro­
daków wielkie braki w naszej szczup­
łej biblioteczce ; zwróciłem się wtedy 
do społeczeństwa polskiego we Francji 
i do wszystkich, którzy doceniają waż­
ność tej potrzeby. Na apel ten i proś­
bę, wydawnictwo "Słowa Polskiego" 
obiecało przysłać trochę książek, za co 
też w imieniu Zarządu i czytelników 
biblioteczki składam serdeczne podzię­
kowanie. Na apel, umieszczony w "Sy­
renie" pod wyżej wspomnianą datą, 
odpowiedział znany działacz z Troyes 
(Aube) p. Mieczysław Proch, przysy­
łając nam 6 księżek broszurkowych 
polskich. Dziękujemy mu publicznie 
ca ofiarność i solidarność. Do wypo­
życzania książek niestety nie uzbiera­
łem takiej sumy, ażeby zakupić trochę 
książek, tym bardziej książek większej 
wartości. Wobec tego zwracam się po­
nownie do kolegów kombatantów i 
wszystkich rodaków, gdzie tylko "Sy­
rena" dociera, o przyjście nam z po­
mocą. Jeżeli ktoś posiada stare polskie 
książki dawno już przeczytane, niech 
wyśle je na niżej podany adres. Bę­
dzie to czyn szlachetny, tym bardziej 
że chodzi o szerzenie oświaty w języ­
ku ojczystym, w duchu polskim. 

Nie chcę zbyt nadużywać waszej do­
broczynności, Rodacy, i obciążać kosz 

tami, lecz jeżeli kogoś stać na jaką­
kolwiek ofiarę (w formie książek), to 
bardzo proszę o jej złożenie. Za przy­
chylność dla naszej prośby, składamy 
staropolskie Bóg zapłać ! 

Za Zarząd Koła : Marcin Pilch, 26, 
rue de la Carrière, Le Mans (Sarthe). 

OD REDAKCJI : Czy Składnica 
Książek Zarządu Głównego SPK w Łon 
dynie mogłaby się zainteresować po­
wyższym apelem ? Pozwalamy sobie 
zwrócić nań uwagę p. Dr Zofii Kas­
przyckiej, zawsze tak żywo reagującej 
na potrzeby oświatowe. 

2-ga D. S. P. 
Koło Paryż Związku b. żołnierzy 

Drugiej Dywizji Strzelców Pieszych za 
wiadamia, że poświęcenie sztandaru 
Koła odbędzie się w Kościele Polskim 
w Paryżu dnia 1 listopada, zaraz po 
Mszy św. 

O godzinie 16-tej — w Domu Kom­
batanta, 20, rue Legendre, Paryż 17, 
nastąpi uroczyste wręczenie sztandaru, 
poczem Koło będzie podejmowało za­
proszonych gości tradycyjną lampką 
wina. 

Zarząd Koła liczy na obecność wszy 
stkich Kolegów z 2 DSP. 

CJ*0un. i.ooo pi.elle est à vous 
CHOISISSEZ EN CONFIANCE... 
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des avantages réels • Il est discret. Nos montres sont 

d'une qualité irréprochable et vous donneront la 
plus complète satisfaction (dans le cas contraire, elles 

seraient remboursées sa» aucune discussion!. 
ftrhm aujourd'hui même en découpant et en renvoyant le 

Im ci-dessous - tecemmondu-vous de votre Journal. 

~ BON A OECOUPER La Clé NO 500 G 
i In Montre N* 

r Je paierai 1.000 F. * la léceptioa al la reste ta 5 versements mensuels de 1.500 f. 

•NOM Prénoms. 

Signature. m SOCIÉTÉ D'HORLOGERIE DU DOU&S 
106, RUE" LAFAYETTE - PARIS - Métro: Poissonnière • Gare du Nord 

Soucioim da qualité i Pour acheter une Montre, pensai S. H. P. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W 

kierowana przez byłych kombatantów 

PARYŻU 

- R E X  77 

16, rue des Boucheries,Sł-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 
BOK ZAŁOZENIA 1929. 

Poleca wsxystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, Paris 4*. — Métro: Saint-Paul. "WI 

CHCESZ POMOC RODZINIE W KRAJU ? 
Każdy żądany artykuł (wysyłamy obecnie 18 typów paczek) oraz le­
karstwa francuskie i zagraniczne (wykonujemy natychmiast wszyst­

kie recepty krajowe) 

— wyśle ci tanio, szybko, pewnie i na firmy odpowiedzialność, biuro : 

„Orania". 16, rue Vezeley, Pa ri s-8 
Metro : Villiers, St-Augustin. Telefon : LAB 88-90. 

Swój do swego po swoje ! 
Nareszcie ukazała się doskonała, polska 

WÓDKA czysta KRYSZTAŁOWA 
Firmy Rogala et Cle. 

24, RUE DE LANGUEDOC — PARIS (V). 

(Halle aux Vins). Telefon : DANton 73-34. 

Poszukuje się reprezentantów w całej Francji. 

P R O T E S T  
SPK Marok i Biblioteka Polska w 

Casablance wystosowały do Przewod­
niczącej Zgromadzenia Ogólnego Orga 
nizacji Narodów Zjednoczonych tele­
gram następującej treści : 

Madame la Présidente, 
Nous soussignés, présidents d'asso­

ciations représentant la communauté 
polonaise au Maroc, adressons par la 
présente à l'Organisation des Nations 
Unies une protestation solennelle con­
tre les atteintes Inqualifiables portées 
à la liberté individuelle et la liberté 
du culte par la condamnation à 11m-
prisonnement de Mgr Kaczmarek et 
l'arrestation du Primat de Pologne, 
S. E. le Cardinal Wyszyński. 

Nous ne saurions concevoir que cette 
suprême instance qu'est l'Organisation 
des Nations Unies ne stigmatise des 
faits qui, pour se renouveller périodi­
quement, n'en provoquent pas moins 
l'Indignation chez tous ceux qui con­
servent encore désespérement le sens 
de la valeur de la personne humaine 
et du droit. 

Amiral J. UNRUG. 
T. JANKOWIAK. 

Z żałobnej karty 
J. P. MJR. OTTON LASKOWSKI. 
Dnia 11 b. m. zmarł nagle w Londy­

nie znany historyk wojskowości pol­
skiej, mjr. Otton Laskowski, świat na­
ukowy polski, a dziejopisarstwo nasze 
w szczególności, dotkliwie odczuje 
zgon tego wybitnego znawcy wojsko­
wości Polski przedrozbiorowej oraz gor 
liwego propagatora wśród szerokich 
warstw narodu zamiłowań do pozna­
nia polskich tradycji żołnierskich. 

Długoletni współpracownik wojsko­
wego Biura Historycznego, ref. wojen 
dawnych, — naczelny redaktor znako­
micie prowadzonego pisma "Przegląd 
historyczno-wojskowy", i znanej En­
cyklopedii Wojskowej, (niedokończo­
nej, niestety, wskutek wybuchu wojny), 
w dziedzinie historycznej zaznaczył się 
szeregiem prac naukowych, jak Histo­
ria wojskowości polskiej, Grunwald, 
Jan III Sobieski, Wyprawa wieleńska, 
1793 r., Wojny Batorego z Moskwą, 
Odrębność staropolskiej sztuki wojen­
nej itd. 

Zmarły odegrał również dużą rolę i 
na emigracji, z którą łączyły go wspól­
ne niedole od 1939 r. Był jednym z or­
ganizatorów Polskiego T-wa Historycz 
nego w Londynie, redaktorem kwartal­
nika "Teki Historyczne" i członkiem 
T-wa Naukowego na Obczyźnie. Jego 
"Grunwald" i "Jan Sobieski", ponow­
nie wydane, znajdują się w każdej bi­
blioteczce organizacji kombatanckich, 
rozsianych po wszystkich kontynen­
tach. 

Cześć Jego pamięci ! 
Czesław CHOWANIEC. 

>oc=^oc=>o< >oc=z>o<=rr>o<z=z>oc: 

Gdy masz serce, rozum zdrowy 

Daj na Skarb nasz Narodowy! 

TROYES (Aube). — Zarząd Koła 
Rezerwistów i b. Wojsk, w Troyes po­
daje do wiadomości wszystkim człon­
kom, że miesięczne ogólne zebranie od 
będzie się dn. 24 października br. o g. 
20,30 w świetlicy Polskiej przy 18, rue 
Neuve des Charmilles. 

Na porządku dziennym będą oma­
wiane sprawy obchodu 1 i 11 listopa­
da. Ze względu na tak ważne sprawy, 
obecność wszystkich członków jest o- i 

bowiązkowa. — Zarząd. 

Walny Zjazd Sokołów 
W niedzielę 18 października br. od­

był się w Lens doroczny walny zjazd 
Związku Sokołów Polskich we Fran­
cji, Holandii i Belgii. 

Po nabożeństwie, odprawionym w ko 
ściele św. Elżbiety przez ks. proboszcza 
Przybysza, w asyście 25 sztandarów, u-
dano się na salę "Familia", gdzie na­
stąpiło otwarcie zjazdu przez prezesa 
Jana Roskosza. 

Po przemówieniach prezesa C. Z. P. 
i reprezentanta "Syreny" p. Kędzi, 
przedstawiciela Skarbu Narodowego p. 
Dąbrowskiego, nastąpiły sprawozdania 
Zarządu : prezes p. Roskosz, sekretarz 
generalny p. Ostojak i skarbnik p. Mi-
łoszyk wykazali, że w roku sprawozdaw 
czym Związek Sokołów odrobił wiele i 
poszedł daleko naprzód. Wniosek Ko­
misji Rewizyjnej o udzielenie absolu­
torium przyjęty został przez Zjazd je­
dnogłośnie. 

Do przeprowadzenia wyborów nowe­
go zarządu powołano przedstawiciela 
Skarbu Narodowego p. Dąbrowskiego. 
Ustępujący prezes p. Roskosz oświad­
czył, że nie przyjmie prezesury na rok 
przyszły i prosił, by na jego nazwisko 
nie głosowano. 

W pierwszym głosowaniu otrzymali, 
na 78 głosujących : p. Franciszek 
Grzona 32 głosy, p. Michał Kwiatkow­
ski 19 głosów, p. Roskosz (mimo że nie 
kandydował) — 15 głosów. 

W drugim głosowaniu prezesem wy­
brany został p. Michał Kwiatkowski, 
otrzymując 49 głosów. 

Wiceprezesami zostali pp. Grzona 
(ponownie) i Roskosz, sekretarzem ge­
neralnym p. Ostojak (ponownie), skar 
bnikiem p. Miło szyk (ponownie). 

Zjazd uchwalił protest przeciw are­
sztowaniom biskupów polskich przez 
reżym komunistyczny, wysyłając odpo 

Wycieczka do Paryża 
Zarząd Okręgowy POWN Wschodnia 

Francja postawił na nogi bogaty pro­
gram zimowy, a między innymi, plan 
pięknej wycieczki autobusem do Pa­
ryża na święta Nowego Roku. 

Program wygląda jak następuje : 
1-szy dzień: Odjazd w Sylwestra rano 
do Metzu o godz. 6-tej. Autobus prze­
jeżdżać i zabierać będzie osoby z Ha-
gondange, Thionville, Hayange, Ho-
mecourt, Moyeuvre, Briey, Trieux i 
Piennes. Przyjazd do Paryża jest prze 
widziany na godz. 18-tą. Kolacja w 
restauracji. Nocleg w hotelu. Udział 
na polskiej zabawie Sylwestrowej. — 
2-gi dzień : Zwiedzanie Paryża. Obiad 
i kolacja w restauracji. Nocleg w ho­
telu. Czas wolny. — 3-ci dzień : Od­
jazd z Paryża dnia 2-go stycznia o g. 
9-tej. Obiad w restauracji. Powrót za­
pewniony na godz. 20-tą. 

Cena : 4.800 fr. (wliczone jest : prze­
jazd, obiady, kolacje i hotel). 

Zapisy przyjmuje sekretarz Okręgo­
wy kol. Bron. Urbański, 137, rue St.-
Theodore, Hayonge, Moselle. Przy za­
pisie należy w]??j'cić całość tej sumy, 
którą można ewentualnie cofnąć do 
dnia 15-go gridnia. 

Prezes Okiegj POWN Wschodnia 
Francja . AU Ł;. Kamiński. 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

ZABAWY TANECZNE 
w DOMU KOMBATANTA, 20, rue Legendre, PARIS (17«), 

métro : Villiers, Monceau, Malesherbes 

w każdą niedzielę, od godziny 20 do godz. 24. 

Udział w kosztach 100 fr. 

DZIESIĘĆ ZESZYTÓW (litery A—M) 

którą nabywać można w prenumeracie. 
Cena zeszytu wynosi we Francji 325,— fr., w Anglii 7 sh., w Sta­

nach Zjednoczonych Ameryki Półn. i innych krajach 1 dolara. Po 
zamknięciu prenumeraty cena będzie znacznie podwyższona. 

Prenumeratę wpłacać należy za 4, 6 lub 8 zeszytów. 
Całość obejmie 20 zeszytów, które ukazują się co 3—4 tygodnie. 
Encyklopedia jest dziełem stałego użytku dla wszystkich i zastę­

puje całą bibliotekę, kształci, uczy, informuje. 
Prenumeratę wpłacać należy p. a. 

KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU, 123, Bid St-Germain, Paris-6e. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendrs — Paris (17e) 
Telefon: WACram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30 

. na 1-ei stronie 100% drożej. Przy 
OGŁOSZENIA:_ Poszukiwania pracy: 

Zaofiarowanie pracy: 2ÓO fr. za 3 wiersze, 
3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr -r . . . . . 

ï«.£monlelne'300 fr 'za 3 wiersze" za każdy dalszy. 70 fr — Rękopisów Redakcla nie 
Matrymonialne, auu ogłoszeń Redakcie nie bierze odpowiedzialności. 
+no (Druk) SNxV. 32. ru» dS Ménllmontant. Paria 20..—Dir.-Cérant : Ini. M. jerafiński 

KSIĄŻKI, O KTÓRYCH SIE MÓWI... 
HERLING-GRUDZINSKI G. Inny świat. 
NAGLEROWA H. Sprawa Józefa Mosta. 

NORWID C. K. Vade-Mecum. 
STARASZEWICZ Cz. Turyńci z bocianich gniazd. 
WERFEL F. Pieśń o Bernadecie. 2 tomy w opr. 

Książki dostarcza na zamówienie : 

// 

Cena fr. 
695,— 

695,— 

1.000,— 

650,— 

1.500,— 

„LIBELLA' 
Składnica Książki Polskiej 

12, rue St-Louis en l'Ile, PARIS IV<\ — Telefon : DANton 51-09. 

L Ł Ł Ł H * f 

wiednią depeszę do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. 

Po zakończeniu obrad odśpiewano 
pieśń "Choć burza huczy w koło nas". 

Nowe odznaczenie 
Major L'Hopitalier, kierownik Orga­

nu Likwidacyjnego Armii Polskiej we 
Francji, podaje do wiadomości : 

Niedawno ukazał się dekret, ustana­
wiający nowe odznaczenie : "MERITE 
COMBATTANT". — Wydaje się, że 
wśród b. kombatantów rozpowszechni­
ło się błędne przekonanie co do spo­
sobu nadawania tego odznaczenia. 

Wbrew temu przekonaniu, chodzi nie 
o odznaczenie, przeznaczone dla wszy­
stkich byłych kombatantów, a o od­
znaczenie, zarezerwowane dla tych, 
kto od 15 lat co najmniej z poświęce­
niem broni interesów byłych komba­
tantów. 

Chodzi więc o kierowników swiąz-
ków byłych kombatantów, założycieli, 
prezesów honorowych, prezesów fak­
tycznych, członków zarządów etc. 

Odnośne szczegóły zawiera dekret, o-
głoszony w "Journal Officiel" a dnia 
15 września b. r. 

Wnioski należy składać Kierowniko­
wi Organu Likwidacyjnego Armii Pol­
skiej we Francji, który zapewni dalsze 
przekazanie ich z kompetentnym zao­
piniowaniem, jako że znajduje się on 
w kontakcie z wyżej wymienionymi 
związkami i będzie ewentualnie mógł 
usprawiedliwić wyjątki, przewidziane w 
paragrafie 8. 

H U M O R  
Wielostronność 

— Jak się powodzi Kickiemu t 
— Doskonale ! Posiada świetnie idą­

cą gorzelnię i lecznicę dla pijaków. 

Ambicja 
— Moja droga, przestań nweszcie 

nakręcać ten budzik. Uszy puchną od 
dzwonienia. 

— Ty nigdy nie rozumiesz mych za­
miarów. Pragnę, by sąsiedzi myśleli, 
że mamy telefon. 

Medycyna praktyczna 
— Jaki był ten spirytus, który po­

słałem ci do nacierania chorej nogi ? 
— Doskonały, tylko trochę za mała 

ilość... Gdy chciałem przystąpić do na 
cierania, już go nie było. 

Niepopłatny garb 
— Biedaku, czy zawsze byłeś niewi­

domym ? 
— Nie, pani. W zeszłym tygodniu by 

łem garbaty, ale z tym mało co mo­
głem zarobić. 

Przytomność 
Lekarz : — Pozwalam panu wypić 

szklankę piwa. 
Pacjent : — Co pół godziny, cey co 

godzinę ? 
Nasze dzieci 

Pewna wdowa udała się ze swą czte 
roletnią córeczką do towarzystwa a-
sekuracyjnego, ażeby odebrać pienią­
dze, na które mąż jej był zaasekuro-
wany. Dziewczynka słuchała ze zdzi­
wieniem rozmowy matki z urzędnikiem 
— poczem spytała nagle : 

— Ależ mamo, jakże papa mógł um­
rzeć, jeżeli był zaasekurowany na ży­
cie ? 

BIURO PRAWNIKA 
; Abs. prawa Uniwersytetu Poznań- i 
! skiego, doświadczonego emigranta 1 

od 1924 we Francji. 
1 TŁUMACZENIA URZĘDOWE waż- ; 
jne w całej Francji spraw: Metryk, ] 
; ślubów, naturalizacji, pełnomocnictw ; 
i na kraj, procesów sądowych, 6pro-
! stowań nazwisk, spraw rodzinnych, ! 
! rent, dipisów, paszportów, podań do ] 
| Ministerstw, Prefektur, Konsulatów J 

Amerykańskich 1 innych itp. 
Piszcie z zaufaniem, odpowiedź 

natychmiast. 
Expert-Traducteur-Juré 

Mr. M. JAROSZYK 
34, Rue de Maubeuge, 34 

PARIS 9e. 
Telefon : TRU 68-88. 

! Métro: Cadet lub Richelieu-Drouot. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski. 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mm" Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62, rue Vanderkinderere, 
Uccle-Bruxelles. c,c,p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. SPK., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty? 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, Pół-
roczme 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. , „„ 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 60 pfen. 


